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w ysok ie  pietra aż pod banię  w  dach  
'J g ro m n em  k o łe m  lud  z a p e łn i ł  g m a c h ,
A d z ień  w io sen n y  m i łern  s ło ń ca  z ło t e m  
1 grzm iąca  trąba w rzask liw ym  ło s k o te m  
O choczo  w abią w śm ia łe j  sz tu k i  grę.

I coraz w ięce j  w  ścianach g m a c h u  wre  
I coraz w ie k s z e m  vvvlu do ien iem  miasta  
L u d  g m a c h  p r z e p e łn ia ,  w ięk sza  ciżba wzrasta, 
l lo  g ło śn ej  s ła w y ,  w sw y m  zaw od z ie  c u d ,  
M istrz ,  ja k ich  n ie  m a ,  dziś m a zdz iw ić  lu d . — 

z ło ty  w ieczó r  z ie jąc  b ło g i m  c h ło d e m ^  
Osiada le k k o  i oc ien ia  g m in  —
W te m  k o tły ,  trąby trzykrotnym  za w o d em  
Z agrzm ia ły  h a s ł e m  w n ie b ez p iec zn y  c z y n , 
i  razem  w k o lo  g łę b o k ie  m i lc z e n ie .
L o  jak b y  w ic h e r ,  gdy po  step ie  z e n i e ,
Go s i ły  k on ia ,  s trasznym  p ę d e m  w e z w a ł  
2 a  je ź d z c e m  je ź d z ie c  w  środek  cyrku w g n a ł  I 

P o czą tek  d zie ła .  D z ik o  o w ygrane  
sz tuka siła  s tan ę ły  w  zadane.

| > ł  G G J

Vjn ęć  ch w ały  g r z e j e ,  zapał m ę z t w o  w z m a g a ,
0  le p szą  idą śm ia ło ść  i odwaga I
1 Co raz straszniej , aż groza p r z e n ik a , 
P f ie c iw n ik  g o d z i , b ije  w  p rzec iw n ik a  ;
Go dotąd sz tu c e  n igdy n ie  s z ło  w d z i a ł ,
^  to dziko idzie  nujszaleńszy szał !
^ j a k  grz m i burza ,  gdy w ich rzy  na b o r z e ,  
Ohlasku grad em  zagrzm ia ło  p rzestw orze .

A t u  — gdy j e s z c z e  ok lask  w  u ch u  tk w i ,  
^aw odnik  now y w ch o d z i  w  cyrku  drzwi 
jw * z y s tk ic h  z w r ó c i ł  na s ieb ie  sp ojrzen ie .
Włos k ruczy  zw oln a  p ły n ie  m u  w  p ie r ś c ie n ie ,  
Lecz z  czarnych  oc zu  b ije  ognia  strza ł;  
wekiłk, p o s ta ć ,  gdy pod  Troją stał.

I d łu g o  patrzy z im n o  w  z g ro m ad zen ie  
 ̂W lek k i  p o k ło n  w z n ió s ł  k u  c z o łu  d łoń  
zw ró c ił  w  m ie j s c e ,  g d z ie  go  c zek a ł  koń .

A jak  s z m e r  l i ś c ia ,  k ied y  pora m g l is ta ,
S z ep t  w k o ł o  id z ie :  »T o  on —  on — B aptysta ,  
^Najśmielszy j e ź d z ie c  , p ierw szy  z j e ź d ź c ó w  maż!'* 
T ak  dalej b ie ż y ,  coraz dalej wciąż.

»L ecz  jakiż sm u tek  b ied z i  j eg o  ł i c e ,
Ma coś na s e i c u ,  cierpi pohry jom u !.
Z a c n e g o ,  m ó w ią ,  je s t  on syn em  d o m u ,
M iał to n ie szczęśc ie  kocliać  n iew d z ięcz n ice  ,
A  jak  to b y w a ,  żal rozpaczy s ł n e h a ,
T e n  zawód obrał .“ T ak  sob ie  do ucha  
L u d  opowiada i w dom ysły  brn ie .

Aż oto razem  trąba daje znak ,
G rom  k otłów  r u n ą ł ,  koń  z j e ź d z c e m — ni plah , 
B e z  s iod ła ,  l e j c u ,  śród trw o g i,  z d z iw ien ia .
Mi owa str. ala puszczon a  w  p rzestrzen ia ,
Na w yśc ig  z m y ś lą  w ok ó ł  cyrku m k n ie  i 
A z twarzy lu d u  n iem a  bojaźd gada:
»Ach przeb óg  z g i n i e l — j u z  po  n i m i — upadał  
rh oc/j n i e ! — o c a la ł !— zgu b y  n szed ł  p rze c ie !

A o n  spokojny  i w  n ieb o  w p atrzon y ,  
"Wieczornej zorzy łu n ą  sp rom ien ion y ,
Jak n iby ten b ó g ,  coto w ic h r e m  w ła d a ,  
N ie p o m n y  zguby ani żadnych stra t ,
Zwy c ię z ho  s t ojąc  n a  rnm aka g r z b i e c i e ,
N ie  pyta o to ,  że  w przestrachu świat 1

I co raz straszniej po o l trężn em  b ł o n i u ,
Gdy w szyscy  w trw o d ze ,  ż e  sp a d n ie ,  z e  z g in ie ,  
Jak gdyhy p iorun  na p o w ie trz n y m  ltonin ,
W  n ajśm ie lsze  waży, o k rop n e  obiera !
B o n  m ając rozkaz w groźnej  pana m iu ie  ,
A ż z iem ia  s i e k a ,  tak s ię  w  p ęd  rozp iera ł  
A wrzask okrzyk u  łam ia c  s ię  o ściany,
U w i e ń c za  s z tu k i  w id o k  n i e s ł y c h a n y . —

L e c z  p r z e b ó g !  pa t r z c i e !  k o ń  s ię w  p ę d z i e  ściął ,  
P ł o c h l i w i e  p a r s k n ą ł ,  dz iko  W g ó r ę  s p i ą ł ,
Jak wryty s ta n ą ł ,  naprzód ani k r o k ie m !  —
Bo nad o k ręże  biały  w e lo n  w ie je .
W  też s tr o n ę  je ź d z ie c  dziko  r z u c i ł  o k ie m  
I z trw ogi zadrzał jakby ż m iję  z - o c z y ł  
I na coś patrzy jak by  sen  go d ro c zy ł ,
N ic  w ierzy  o c z o m , patrzy i t r u c h le je —
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B o w idzi p o sta ć ,  co m u  b ó s t w e m  l>}'ła,
T e ,  co go sl iarbu, sp o k o ju  zb a w iła ,
Z a której stratą ty le  ł e z  u r o u i ł ,
Trzed litórej w z r o k ie m  w świat za oczy g o n i ł ,
A teraz b ić  n y — ja k iż  cios dla n i e g o ,
T e  sam e w i d z i — przy bobu  drug iego  I —

Z ło w ie sz c z e  czu c ie  zgon  m u  zapowiada,
I lo n  r a z e m  z p an em  to czu c ie  p od z ie la ,
O badw a patrzą drżąc w n łpp rzyjae ien j , 
O b u d w ó c h  raze m  przestraszyła zdrada!
Z adziw ia  w szy stk ich  scena w zruszająca ,
P o  l i c j  jeźd źca  pły n ie  łz a  gorąca!

Grzm ią  l iotły  w  za w ó d ,  trąba groźno w zy w a ,  
L e c z  nadaremna tej zach ęty  m o c .
3uź 0 1 1  n ie  s ły szy ,  to  go n ie  za g rzew a ,
•Tali m artwy s t o i ,  w  je g o  oczach  noc!
Bo co m u  niegdy spokój duszy w z i ę ł o ,  
B o le śn ie  teraz w  duszy  m u  stunęło  
1 krw awo w zn aw ia  srog ie  serca b ic ie ! . . . .

L ecz  w  tejże ch w il i  o g n ie m  z isk rzy ł  o k o ,
Już dzikość  jeg o  n ie  m a  ża d u ych  g ra n ic ,  
la lt w ie h r  p o g o n i ł ,  j e ż  m u  n ic z e m  zycie l  
.luz o nic  n ie  dba i wszystko m a za n i c ,
Choć w stroi! n a jw y ższy ,  to m u  n ie w y s o k o ,
Na w szystko  w a z y ,  zguby’ s ię  nie  chroui ,
Bo- rozpacz za n i m ,  rozpacz przed n im  g o n i!
A koń p rzeczu w a  z c z e m  s ie  je ź d z ie c  w a d z i ,
W  ostatnią s łu ż b ę  w szystk ie  s i ły  zbiera , 
O statnie  d a ch y  z w szy stk ich  sil w y p iera ,  
l i y  razem  g in ą ł ,  z  całej m o cy  sadził  
Z a g rzm ia ły  k otły ,  o k rzyk ów  tysiące  
W ydają u s t a ,  a le  trw ogą drżące.

A  on raz je s z c z e  l(u n iej p o w iód ł  o k ie m ,
I widzi l i c e  z lane ł e z  p o to k ie m  —  
N iew y s ło w io n a  b o leść  go p rze szy w a ,
O n  n ie s z c z ę ś l iw y ,  ona n ie s z c z ę ś l iw a ,
T o  grot ostatni , j u ż  m u  u m r z e ć  doba!
W’ śm ierć  k o p n ą ł  k o n ia —j u ż  w po w ie trzu  oba — 
M uzyka z m i lk ła ,  wrzask  trw og ę  roz sz erzy ł ,
K oń  w  k łą b  s ię  zw in ą ł  —  o z ie m ię  u d er z y l i . . .

W  r o z le g ły m  cyrku gro b ow e  m i l c z e n i e —  
Ś m ie r te ln y  przestrach  w szystk ich  z m ie n i ł  w słup. 
O statn ie  zorzy-*4ajrzały p r o m ie n ie  —
Gra za k oń czo n a  — śm ia ły  j e ź d z ie c  — trup.

i-n-k.

POD JA K IM  W Z G L Ę D E M  N A L E Ż Y
L I T E R A T  ŁJKĘ K L A S S Y C Z N A

T O  J E S T :
GRECKĄ I R ZYM SK Ą  U W A Ż A Ć .

W ir 8ind i.icht, um zu seyn, 
W ir w er den, um zu wcrden.

Tiedge.

Wszystko, co ma związek z oświeceniem 
człowieka, co nalepy do sprawy jego naj­

ważniejszej , n ie  może być dla nie^o oho- 
ję tnem ; owszem zasługuje na jego szczegól­
ną uwagę. Pod tym względem musimy tak ie  
1’lera tu rę  ldassyczną uważać, musimy się do­
statecznie p izekonać , jaki jest jej udział na 
nasze towarzyskie uofcyczajenie, a wtedy 
ocenimy ją przyzwoicie.

Jak ltazda osoba, tak tez każdy naród  ma 
swoie życie, i swoje mowę. Bo chociaż czło­
wiek w istocie swojej nigdy i nigdzie się nie 
zm ienia , jednak w edług  gćżności czasu i < 
miejsca, różnie się usposabia. W vchowanie, 1 
obyczaje, nałogi, przesądy, religija, form a \ 
rzą d u ,  klhna, sposób życia spływ ają, jak 
prom ienie  słońca, mocą ślda palnego do je ­
dnego ogniska, do życia na rodow ego , które 
p rzerobione  w umysłowy u lw o r ,  l i tera tu ra  
przechowuje.

Człowiek przyjmuje drogami zmysłowe- 
ini świat w t siebie, przerabia go i znów od­
daje , ale w i n n e j ,  często jeszcze piękniej­
szej formie*); tw orzy sobie nowe pojęcia, 
po trzebuje  więc nowych znaków d ’a ich 
określen ia ; co raz  więcej poznaje świal i 
ś iebie , co raz  więcej odkrywa rzeczy no ­
w ych , którym mowa nadaje wybitne piętna. 
Jak  inny  obraz świata w duszy dziecięcia, 
m łodzieńca , męża; tak się też świat w  na­
rodzie  w stosunku jego oświecenia w róż­
nych  kształtach odbija , potrąca strony jego
duszy, -której myśl i czucie w  mowie się

ieucieleśnia, obudzą w  nim wolą., k tóra się 
w  czynach objawia. Dla tego język każdego 
n a ro d u ,  jako oblicze myśli i uczuć jego , 
z umysłowćrn ukszlałceniem rów nym  postę­
puje  krokiem; żyje sam w  so b ie , doskonali 
s ię ,  albo się psuje obczyzną.

Nasza religija św ię ta , która swój kościół 
zbudow ała na zwaliskach bałwochwalstwa , 
pokazała człowiekowi nicość tego świata 
oderw ała  go od z iem i, dała mu nadzieję 
zbawienia w niebie**) wpoiła w  serce mi­
łość, któia Jest ze wszystkich darów  naj­
większy***). Człowiek zajął się Bogiem, 
cnotą i so b ą , świat mu się stał o bo ję tnym ; 
wzgardził słusznie religija pogańską; ale że

*) S<> i s t  d o c h , w a s  e r  p oh sich  s tr a h le t ,
‘  N ock sch iin e r ,  a is  w a s  e r  em pfing,

S c h i l le r .
**) R/,vm. IlozJ. 8. W. 21.

***) I. lio r . I lo zd . 13 . r j j
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ta miała związek konieczny z sziukaini i u- 
w iejętnościain i, nie miał talize i dla tytfli 
wielkiego szacunku, póki nie pozna ł,  ze 
prócz serca potrzeba oraz i rozum kształ­
cić. Tak pod tarcza religii chrześcijańskiej 
* starego świata narodził się nowy, którego 
obraz pokazał się w nowej literaturze. Poe- 
Zyja narodów  chrześcijańskich jest kwiatem 
odrębnego charakteru , w inny sposób opie­
wa intig h istory ję , s ław ę , inne  skłonności
i obyczaje. W świecie starym człowiek pod­
słuchiwał na tu rę  w miejscu jej tworzenia ,

- było dlań niebo na z ie m i ; dla nas go tu nie 
ina , bo pókiśmy w ciele, pielgrzymujemy*); 
U nas się nie rodzą b ogow ie , zdziczały ga­
j e ,  które w miłym szmerze Boga objawiały, 
zamilkła Pytia w Delfach, Apollo nie błąka 
się po górach O lym pu, H elikonu , Parnasu. 
iSie ma j«ż owej rubasznej prostoty; nastą­
piło zaprzanie się samego siebie. Dla tego 
w  starym świecie poeiuata i wszystkie pło­
dy sztuk nadobnych, co do treśfci i fonny 
są wykończone. Mistrz potrafił ideę w for­
mie pokazać odpow iednć j, zlać duszę 'c ia ło  
w’ jedność harmoniczną; w świecie chrzęści- 
jańslum dus^a na wygnaniu , tęskni za oj- 
czyzną, z której przyszła, czyta przez tkankę 
w księdze wiecznych ideów , tw orzy sobie 
ideały, jakie t rudno  w ciele oglądać!

Literatura klassyczna od Greków i Rzy­
mian potomstwa w spuściźnie zostawiona, 
jest zatem dla nas h is to ryczną , język jej jest 
umarły, rów nie jak  na ród , Którego tylko 
pomniki uwiecznione w piśmie zostały. Jak 
Niepodobna Greków i Rzymian zmarłych 
Wskrzesić, tak tez niepodobna ich język , 
który jest ich myśli wizerunkiem, upowsze­
chnić, z Platonem  i Arystotelesem , z Cice- 
fonern i  Liwiuszem myślić i pisać. A to n ie  
1 a t e g o , ja k o b y  naród  ludzki już  tak zkar- 

ta ł ,  iżby pisarzy starożytnych nielylko nikt 
prześc ignąć , ale naw et doścignąć nie zdo-i i  o ’ c
‘w |  ąfe dla t e g o , ze czasem i miejscem róż- 
^BmjSisię od n ich ,  że język ich jest jak ro- 

* zagraniczna, która bez korzeni w naj-
Ppfizćj cieplarni nie może mieć życia czerst- 

* Um arłej mowie nie można nadać ży- 
a * baywy, którą s traciła , ile że myśli i 

■ ręil obca; w  niJj dziecię nie słyszy swych

) II. Kor. Ilozd. 5. W. C.

rodziców , lud nauczającego kapłana, prz i- 
jaclel przyjaciela, kochanek kochanki. Tylko 
mowa żyjąca w ustach n a ro d u ,  w ykryw a 
każde poruszenie życia wnętrznego. Jej me­
lodyjny potok otwiera serce n asze , p łyn ie  
w  serce drugiego, objawia potęgę woli, gwał­
towność namiętności i w ne t  łagodna , w net 
bu rz liw a; tu spada, tam się podnosi; huczy 
jak grzmot albo igra jak s trum yk; raz leje 
balsam w serce, raz ]e zatruwa; znowu depce 
nogami lut> w niebo niesie na skrzydłach 
Serafa. Jak w ’ęc chwalebife najłaskawszego 
naszego Rządu postanowienie, że łacina u- 
rzędow a zniesiona; wyzwoliły się urzędy 
z karbów niewolniczych, przestały być kastą 
oddzielną i n ieprzystępną dla czasu, w któ­
rym  żyjemy.

Przy tern wszystkićm, mimo nasze inne 
uobyczajenie, ważna jest dla nas lPera tu ra  
klassyczna.

W porządku wiecznym świata n ie  ma 
przerw y, nie ma nic z siebie i dla siebie tylko, 
nic się nie ro d z i ,  aby tylko było, ale aby 
ro d z i ło ; każdy dzień jest matką nocy, a każde 
zaranie jest tej dzieckiem; wszystko co jest, 
jest wynikiem tego, co b y ło ,  ale zarazem 
przyczyną tego co będzie; nic nie s to i,  
wszystko płynie.- Jak w świecie fizycznyun, 
tak też moralnym wszędzie jest związek ko- 
h ierzny . Nikt sam z siebie n ;e wzniósł sie 
wysoko, i gdyby każdy człowiek poczynał 
i rozwijał wszystko z siebie, nie dalekoby 
zaszedł. M oralne nasze postępowanie ina 
związek z sprawami i żywotem  ludzi, któ­
rzy przed nami b y l i ; patrzymy z góry  na 
wieilią p rzestrzeń , stojąc na wieży cudzemi 
rękoma zbudowanej. Oświecenie narodów  
nie  rodzi s ię ,  jak M inerw a z głowy Jow i­
sza, z teraźniejszości; ile że ta  jest końcem 
przeszłości i oraz początkiem przysz łośc i , 
która jest w rękach boskich, i którą żaden 
bakalarz n ie  zbada. Z objawienia p raw d ’ 
ludziom w różnych czasach , wzrasta cało 
drzewo oświecenia. Tak wtkani jesteśmy 
w osnowę całość stanowiących rzeczy, k tóre 
ręka czasu zaciera , ale ich piętno zostaje 
w  dziejach wiecznie; tak prowadzi Bóg ludzi 
drogami ta jneur do ostatecznego ce lu ;  tak 
się wiąże łańcuch ukształcenia naszego: po­
stacie ludzkie znikają , ale duch ich żyje n ie­
śm ie rte ln ie , stajać się zasobem dziejów.

2°
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Postawą chluLnego Europy  oświecenia są 

Grecy i ich uczniowie Rzymianie; obudwóch 
łych narodów  zostały pomnilu, które buraę  
czasu p rze trw ały ,  na ołtarzu w kościele M ne- 
m ozyny złożone. Wszystkie usiłowania Grę­
bów w r; nagają od nas wielkiego uszanowa­
n ia ;  oni przeżyli piękne młodociane lata 
w  bujnćj fan tazy i , u nich w bratnim związku 
religijnym  i politycznym zakwitła poezyja , 
onito  najprzód po manowcach doświadczal­
nych  i ślizgawkach niebezpiecznych szukali 
praw dy. Grecy poznali w  ciele słowo i dźw ię­
czną w7 przyrodzie harmoniję* położyli pod 
promieniem  pięknego słońca, węgielny ka­
m ień budowy filozoficznej; wznosili ją co 
raz  wyżej, dziedzicząc kolejno zebrane ma" 
teryjały , z której Plato na skrzydłach w7yo- 
brnźności wleciał w  krainę 'deów , a godny 
jego uczeń Arystoteles za tkw iłna  niej chorą­
g iew , którą aż w siedmnastym wieku Kar- 
teziusz £D es-C artesJ  zdjąć się ośmielił. Gre­
cy byli pierwsi uprawiacze naukowej niwy: 
byu  uiowcy, filozofowie, poeci i dziejopi- 
sowie.

Celem Rzymian było zdobycie świata, dla 
tego ich duch nie objawia się w systemutach 
filozoficznych; ale w  w7yrnowie , dz ie jach f 
sztuce w7ojennćj panowania. Do Rzymu 
spływały skarby trzech części świata, Rzym 
opływ ał w rozkoszach zmysłowych; czego 
ow e bramy try jum falne, owe teatra, nagrob­
k i ,  drogi publiczne, łaźn ie , wodociągi, bę­
dące jeszcze dzioiaj w zwali skach podziwie- 
n iem , dostatecznie poświadczają. P ra w d a ,  
£e wiek Augustó rozkrzewial nauki: powsta­
ły  szkoły w R zym ie, M edyjolanie , Marsy­
l i i ,  Afryce, Ntkomedyi; ale Rzymianie nie 
mogli się nigdy uwolnić od naśladownictwa 
l i te ra tu ry  greckiej.

Nareszcie spełnił Rzym swoje poselstwo, 
cała budowa państwa olbrzym iego, którćj 
filary nad 400 lat w zbrodniach i występ­
kach gniły, z wielkim łoskotem runęła . Nie­
znanych północnych narodów  btraszna na­
w a ła ,  jak szarańcza, rozlała się po rzyra- 
skiem państwie. Znikło życie li te ra tu ry  grec­
kiej i rzym sk ie j; na szczęk broni uciekły 
muzy. Narody z lasów nie mogły mieć do 
nauk smaku ; albowiem wprzód serce reli-  
giją chrześcijańską kształcić się musiało. Kie­
dy na wschodzie światło li te ra tu ry  jeszcze

błyszczało; w  całym zachodzie od 6go do 
‘logo i lógo w iek u ,  utrzym ywała się tylko 
łacina najwięcej w klasztorach. Gdy po wiel­
kich burzach i nawałnicach, po w ygnania  
muz zC a ro g ro d u ,  odkryto źródła l i te ra tu ry  
klassyczuej, zaczęła się Eurupa z odm ętu  
w y n u rzać ,  zaczęła się na nowo kształcić. 
Od tego czasu, ód litóregu zgłębianie dzieł 
dawnej Grecyi i Rzymu zajęło znakomitych 
m ężów , w ykłu ł się now y porządek społe- 
czeństwra ; co raz dzielniej kolejnym w zro ­
stem postępowała nauk upraw a w skutek 
czynnej um ysłu  działalności; zapalone na  
nowo pochodnie rzuciły  światło na około 
siebie. Duch boskim ogniem z długiego le­
targu ockniony, wyszedł z siebie, w ważnera 
pokazał się działaniu , otrząsł się z przesą- I 
dów i zaciągnął pod własną c ho rąg iew ; uda ł 
się na nowy obszar czynności, wyłam ał się 
z karbów zależność1 , przyszedłszy do świa­
domości w łasn e j ; uczuł różne potrzeby  i 
poszedł szukać środków ku ich zaspokoje­
n iu :  wynalazł kompas, który mu pokazał 
drogę do I n d y i , którym odkrył świat nowy. 
Od czasu odrodzenia l itera tury  klassycznej, 
poszedł człowiek na wielkie pole popisu: 
stąpił na szczebel, na którym stał Arystote- , 
les , pokochał p rzy rodę , wybawił jej skarby 
z.zaklęcia, wzniósł się nad P to loraeusza, 
wstrzymał słońce i ruszył ziemię.*)

W szko łach , k tóre nie kształcą wyłącznie 
do jednego s tan u ,  uczymy się języka grec­
kiego i łacińskiego, aby zbadać sztuki, umie- ’ 
ję tności,  re l ig i ję , p ryw a tne  życ ie ,  charak- i 
t e r ,  politykę greckiego i rzymskiego na ro ­
du; aby wyśledzić ducha , który się w for­
mie uzm ysłow ią; aby zobaczyć z pokorą 
w dziejach narodów  rękę  Opatrzności ho- 
sk ie j; aby łącząc przeszłość z teraźniejszo- ' 
ścią, wszystko cokolwiek duch ludzki wy-- 
myślił, naznaczyć piętnem  filozoficznym;

*) W T o ls z c z e  a liadem ija  krakow ska  b aw iła  s i f  
nau k am i ta k iem i.  które n ie w ie lk ie  przy n oszą  
u m ie ję tn o ś c io m  p o ż y tk i ,  aż za K a zim ierza  IV.  
le p s z e  nastąpiły  czasy. G rzegorz  z  Sanoka . 
a icyb isk u p  lw o w s k i ,  zm a r ły  r. 1 4 7 9 ,  najpier"  
wćj w z b u d z i ł  jmali do literatury k lassycznej*  
czytając ua p r e lek cy ja ch  p u b l ic z n y c h  W łrg i l#  
ju sza  i inn ych  autorów rzym sk ic h .  D z ie je  liroti 
p o i .  p rzez  Jer. Sam . l łan d tk ie .  T o m  U.
89 . w  W rocł .  1820 .
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aby się przypatrzyć przygotowaniu przędzy  
na su k n ią , w którą się teraz Europa ubrała. 
A zatem nie  dla szkoły, ale dla świata uczy­
my się l i te ra tu ry  klassycznej , bo nie  na sło- 
W odłubów, ale na ludzi kształcić się mamy. 
Cała więc nauka nie to tylko ma na wzglę­
dzie , aby anatom.cznie rozbierać na części 
perjody , okrzesywać gładko frazesy, nazna­
czać rzeczownikowi zdobiących adjutantów, 
przyćmić rzecz uwagami wyjaśniającemi. 
Nie zależy wszystko na tern , aby się tylko 
upraw ą mowy t ru d n ić , która z przeznacze­
nia swego zawsze jest podręcznym , ale nie 
g łów nym  środk iem , ale m e zamiarem.

Prócz tej ogólnćj historycznej korzyści 
k. l itera tury  k lassycznej, prócz łatwego i 
gruntow nego nauczenia się języków rom ań- 
skich : w łoskiego , portugalskiego, hiszpań­
skiego i francuzkiego, które z łacińskiego 
uformowały się ; jest jeszcze naszym szcze­
gólnym interesem  sławinńskim posiadać o 
niej należytą wiadomość. N ajprzód, ze da­
wni Grecy i Rzymianie, jako leż carogrodz­
cy czyli bizantyńscy pisarze, o Sławianach 
świadectwa zostawili; po w tó re ,  że m atery- 
jały  h istoryczne, dotyczące się narodu  sła- 
*»iańskiego, częścią w iadom e, częścią je­
szcze w nieznanem  zaciszu będące , są pło­
dy  najczęściej p ióra  łacińskiego z średnie­
go wieku.

Narzecze p ierw otne  sławiańslóe,1 teiaz  
Cerkiewne, objaśnia w wielu względach na­
rzecza pobratymcze*). Cyryl i M etudy uczy­
nili je  około roku 803 piśmiennym języ­
kiem, którym  aż do 17 wieku zostawał; ale 
będąc sami Grekami**) z Sielunia (z Tessa- 
lon iiu ) , zostawili w księgach z greckiego 
tłum aczonych wiele kształtów i w yrazów  , 
k tóre bez wiadomości języka staro-grecltie- 
go, dla nikogo m e mogą być zrozumiałe.***)

*) »Jest 0 1 1  (dyalckt cerk iew n y )  m alltą  innych  
dyalc l itów  sław iań sk ii -h ,  j e s t  n iew yczerpa-  
n e m  ź r ó d łe m  do w zb o g a cen ia  i ud osk on a­
len ia  o n y c h .  je s t  o b sz e r n e m  p o le m  do po­
trzeb n ych  w tym w zg lę d z ie  badań b io lo g i­
cznych .'1 Prawda Jluslia  w  W arszaw ie  1 8 2 0  
p r z e z  J. B. K a k o w ie ck ieg o .

**) Jerj Sam . B an d tk ie  T o m .  I. str. 90 .
***) N. p. A u iS tc rT o ę  Q A k a fy s t)  z s łow a x.d.dify:, 

s ied z ieć  i  r  p rzy s łó w k a  p rz ecząceg o :  a ,  k tó ­
re znaczy w  s ła w ia ń sk iem  : n c ; n ie .  A lb o -

Aloli n ie  tylko ci dwai m ężowie zostawili 
w przekładach wyrazy g reck ie , a le  język  
sław iańsH , ile że Sławianie mieszkali także 
w G re c y i* ) ,  m iał ich wiele-jeszcze p rzed  
te rn , k tóre  teraz  w narzeczach słow iań­
skich znajdują się**). Gdyśmy się więc p rze ­
konali, że l iteratura  klassyczna, ze w zględu  
historycznego jest dla nas p o trz e b n a ; za­
chodzi jeszcze pytanie: czyli greckich ■ rzym ­
skich autorów' nie zastąpią tłum aczenia?  
Aczkolwiek dobre przekłady są pożyteczne, 
i można z nich nabyć w iadom ości; jednak  
już  z tego, co się wyżej powiedziało, łatwo

w ie m  pod cesarzem  H e r a k l i ju sz e m  i patry-  
jareh ą  S erg iju sz em  Carogrod p rzez  Saracenów  
o b lę ż o n y ,  u w o ln ion y  został.  D u c h o w ie ń s tw o  
i lud  zgrom adzony w  k ośc ie le  p ieśń  do N . P.  
Maryi cala noc  stojąc (n ie  s ie d zą c ,  toccAćjcov) 
śp ie w a ł ,  k o ń cząc  każdy p rzedzia ł s ł o w y :  
rX u tp e  No/x<f>tj avuiJ.<psuTE.* R a d u j s ia  N e -  
w is ta  n e n e w is ln a ja ;  raduj s ię  O b lu fc ieu ico  
n iezaś lu b io n a .  N e w is ta ,  niewiasta  p o c h o d z i  
w iec  z greck iego:  w p .(faz, nufx<pii)Sn(TX; z p r z e -  
c z ą cem  u: avVjj.(psuToę, civup.$eu3(tiTu, n iez a -  
ś in b io n a ,  n e n e w is ln a ja . Z ob . B r ie fe  iib e r  d e n  
G o tte sd ie n s t d e r  m oryen ld n d isch en  K irc h e  a u s  
d em  R u s  siać hen  u b e r s e lz t ,  u n d  a u s  dem, G r ie -  
ch isenen  e r ld u te r t . D okt. F<dw. vo n  M uralC. 
L e ip . 1 8 3 8 .

*) Paul J o se p h  Scliaffarik u b e r  d ie  A b k u n ft d e r  
S lan en  n a ch  h o r e n z .  S u ro w ieck i  O fen  1 8 2 8 .  

**) N ap rzyk lad :
Nvj tv t y tra £u v iv , N ie  c h o d z i ł e m  za n i ą ,
’A|z.a itap>{X3E § cl /jus, Saina przyszła  za muą , 
ro ja u ę  r n  o FicTa-ot Jako ta o w ieczk a  
Z a  p 'eX ii,s rpu.<prv. Z a  z ie lo n ą  trawą.
Nvj iroriorp; p . t ,  N .e  pozieraj za m n ą ,  
’0<ra-£ r o i FuTtoTtjTMcrt, O czy ci w ypadną,  
Il£X£ r o i  itonoęcicrJicu  B y ło  ci p oz ier a ć ,  
K o r ’ ’fircXov [i&wu. , P ó k im  b y ła  panną.  
i.Suca We órie, idę n a g ó r e ;  K o re ę o t S o p o i veos 
e lf f i , k tóre  dom y są n o w e  ; Eictptuot xoo-<rv<poiL 
jare ( w i o s i e n n e )  k osy  (g a tu n e k  p t a k ó w ) ;  
‘ff£X sS o^  b iłoco} b ło t o ;  'irrspov> p e r o ,  p ióro;  
p.Eipce, m ir iu ,  m ie r z ę ;  (TKCt^cu,  s k a c z u } ska­
czę:  itio j, p iu ,  p iję ;  w w ,  n y n i} n in ie  (o b e ­
cnie); Sspccf d eru } drę; g eu f r z e c ;  fięn\KO., rze­
k łe m ;  p.uę, mysz; triroi,', zyto; $ieXcc, d im , dz ie ­
l ę ;  TEiy,j ,  t r u ,  trę ;  KceXixi>j, kollta; J&spovf 
dar; ^EV<yXvj, c u g ie l ;  -p v ę ,  drzew o; ty v ivo ę t  
drew niany; rętficrj, te r e b iu ,  trzeb ię  etc. e tc .  
D a n iło w sk i .  D ie G riech en  a is  S ta m m - u n d  
S p ra c h v e rw a n d fe  d e r  S la v e n  P re ssb . 1 8 2 8 .
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osądzić, ze nie mogą zastąpić pierwotwo- 
ró'w. Mowa w  ustach narodu  żyjąca postę­
pu je  z czasem, w yrazy wychodzą z u ż y w a ­
nia, przybićrają często w miarę zwężenia lub 
rozszerzen ia  objętości pojęć QUinfang der  
B dgriffe)  podobne tyII;o znaczenia do tych, 
h tó re  przed  tem były. Dla tego też tłum a­
czenie każcie na język żyjący z laty s tarze­
je  się. Jeszcze nie wszystkich podobno dzieł 
ldassycznych poznano ducha, bo słowo nie 
daje rzeczy ,  nie pokazuje jej w n ę trz a ,  ale 
tylko piętno; z tąd błędy, z tąd różne m nie­
mania o jednej rzeczy, gdyż ją nie każdy 
jednakowo poznaje , chociaż znak ten sam 
ma przed oczyma. Kto tylko dwóch języ ­
ków posiada wiadomość, ła tw o się przeko­
na , ze wr wyrazach jednego i drugiego nie 
zawsze w ierny  rodow ód m y śl i ; przystoso­
w an ie  s łów jednego często ukrywa myśli 
drugiego. Niemała różnica zachodzi w w y­
rażeniach p rze n o śn y c h : nowoczesny język 
jes t  do jrza ły , klassyczny kwitnący. T rudno  
więc starożytną krew  gorącą w nasz flegma­
tyczny tem peram ent przelać. Nareszcie pi­
sarze historyi układają dzieła w edług  swe- 

o oświecenia i czasu, w  którym  żyją, we- 
ług  miejsca, w którem się znajdują, dodają 

rozum ow anie  często s tronne , podkładają my­
śli ,  o k tórych się może nikomu nie śniło. 
Tak więc każdy pisząc liistoryję narodu 
greckiego i rzymskiego dla swego czasu i 
lu d u ,  aby nie wziął błąd  za p ra w d ę ,  pod­
stęp za o twartość, osobisty in teres , za do­
b ro  pow szechne, musi się udać do źródła 
nieskażonego.

Stanisławów dnia 0. maja 1841.
E u s l .  P r o k o p c z y c •

h e u b a t a  k a w a  i  t y t o ń  ,

sta ły  s ic  o b ecn ie  spójn ią  trzec h  różn y ch  częśc i  
ś w ia t a , k tóreb y  b e z  tych  rośl in  n ie w ie l e  jed n e  
o dru g ich  w ied z ia ły .  Chiny praw ie  ty lko  p rzez  
sw ą  h erb atę  w e s z ły  w s tosunki z A ngliją . T y to u  
p r z e z  trzysta lat b y ł  jed y n y m  a r t y k u ł e m , za  
k tó ry m  żeg lar ze  nasi k u  zachodniej  p ó ł - l tu l i  
s t ero w a l i ,  a w Arabii n aw et j e s z c z e  podziś  d z ień  
ty lk o  k aw y szu k a m y . Oto są w p raw d zie  m a ł e ,  
ale  p o te żn e  źród ła  zw ią z k ó w  narodow ych. O d­
kryc ie  kaw y przypada k u  k o ń co w i trz3’nastego  
w ie k u  i p od ob n ie  jak  w ie le  w a żn y ch  odkryć b y ło  
sk u tk ie m  p rz yp a d k u ,  z p o trzeb y  przysw ojone .

A r a b ,  n a z w isk ie m  S zc ik  O inar ,  b y ł  od sw o ich  
z io m k ó w  ścigany. T ak  on jako  też j e g o  rodzina  
u sz l i  w  góry prow iucyi J e m e n ,  gdzie  im  na w sze l-  
k ie m  z wyczaj n e m  p o ż y w ien iu  zbyw ało .  W  p o ­
b l i ż u  b y ło  d rzew o k a w o w e;  b ied n y  tu łacz  z p o ­
czątku ż u ł  j e g o  z iarn a ,  ale te b y ły  przytw arde,  
zaczął j e  w ięc  g o to w a ć ,  nap ił  s ię  tego  odw aru ,  
a u cz u w sz y  się na now o p o k r z e p io n y m ,  u c z y n i ł  
p ó źn ie j  ten ow oc p a n e m  świata. Iława przy w szyst­
k ic h  sw ych  za le tach  , p o trzeb ow ała  p rzesz ło  d w ie ­
śc ie  lat do utorowania so b ie  drogi.  W  w łaśc iw ej  
sw ej o jc z y ź n ie ,  ró w n ie  jak  prorok od fa m il i i  
sw ojej , była w zgardzoną. S ąsied n i m ie sz k a ń c y  
E g ip tu  i T u rcy  dopiero w  trzysta lat po odkry-  
ciu  p ić  ją  zaczęl i .  Wtedy w s z e d ł  w  m o d ę  także  
tytoń , k tóreg o  nadużycie  do p ocztu  n a ło g ó w  na­
szych  now y artykuł dodało . Jestto zresztą  u d e ­
rzającym  d o w o d e m  zep su c ia  natury l u d z k i e j , ż e  
podczas gdy k a w a ,  ten  p r zy jem n y  i posi lny  na­
pój , czterysta  lat p otrzeb ow a ł do u p o w sz e c h n ie ­
nia s ię  w  E u r o p ie ,  a z ie m n ia k i ,  la p ożyw n a  ro­
ślina w  w ie lu  krajach s ta łeg o  l ą d u ,  dopiero te ­
raz uprawianą być zaczyna; tytoń ju ż  w p i ę c i u  
lu b  sześc iu  la tach  tak s ię  byt u p o w s z e c h n i ł ,  iż  
okręty  nastarczyć go u ie  m o g ły .  Falić  fa jk ę ,  
j e s t  teraz u lu b io n ą  zabawą lak dzikiej jako  l e ż  
u cyw iiizow an ćj p ó ł k u l i ,  i n ap ełn ia  p ow ie trze  
eu ro p e jsk ie  n ie p rz y jem n y m  w y z ie w e m  : H iszp an  
pali cygaro, jak  m ó w i dla gorąca; H o le n d e r  
dla z im n a ;  F ra n cu z  dla t e g o ,  ż »  nic in n ego  do 
czynienia  n ie  m a ;  N ie m i e c ,  żc  n ic  in n e g o  czy­
nić  uie  ch ce ;  A n g l ik  u tr z y m u je ,  ż e  ty toń  z Ha-  
wauny jes t  m o s t yen llem a n lik e  ;  d z ien n ik  B lo c k -  
w oods m aya i-in e  u trzym u je  , ż e  ten  zwyczaj z  na­
tury swojej j e s t  najn iedorzeczn iejszy  i najobrzyd­
l iw szy  w ś w i e c i e !  C B la c k w o o d s-M a y a z in e

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln ic zo -p rze m ysło w eg o  p o d  B e d ak c y j ą  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z ed ł  Nr .  22.  i o b e j m u j e :
1) Z as a d y  s ł u ż ąc e  d o  u ł oż e n i a  s y s l em a t u  p o l o w e g o .  
(Ciąg da l szy . )  2 )  O  c h o d o w a n i u  j e d w a b n i k ó w .  3)  P r z e ­
s t roga  d l a  właśc ic ie l i  p s zczo l u i ków.  4 )  O  s zk od l iw o śc i  
zr oszone j  p l e w y  pszennć j .  5)  W i a d o m o ś c i  c z a s o w e :  
Ł a t w y  i n i e z a w o d n y  s p o s ó b  u wo l n i e n i a  p o k o j ó w  o d  
m u c h  i t.  d.

Ner .  10 .D z ie n n ika  m ód p arysk ich , w y d a w a n e g o  p r ze z  
T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  z awi e r a  p r ó c z  r u ó d ,  n a ­
s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1) W d o w y ,  z o b r a z u  F r a n c u z ó w .
2 )  Wie' rsz n a  ś m i e r ć  E r n e s t a  L>». 3)  P ąc z e k  r ó ży .  ( D o ­
k ończen i e) .  4 )  T e a t r .  5)  R o zma i t oś ć .

Z  W a r s z a w y .  Z a p o w i e d z i a n y c h  od  d a w n a  P o ezy j  
B r u n o n a  br.  K i c i ń s k i e g o  wy s z ł y  4 t o m y ,  w  k t ó r y c h  
o p r ó c z  po ez y j  P i u s a ,  o jca a u t o r a ,  ze z n a cz n i e j sz y ch  
mi eszczą  s i ę :  P o c m a  K o b ie ty , w  t r z e c h  p i e ś n i a c h ,  M ie­
szkan ie w ie jsk ie , p o e z y j c  m y ś l i w s k i e ,  d u m y ,  ś p i e w y ,  
b a l a d y ,  s i e l a nk i ,  p o w i e ś c i ,  przyte 'm M yśliw y, komcdyjO" 
o p e r a ,  wr esz c i e  Kroma, z O s s y ja n a  i  i nue  p r z e k ł a d y  tah 
z t r an cu z k i eb  j ako t eź  n i emi ec k i ch  p o e t ó w .  Zda j e  s i ę ,  
z n i ek l ó r ćm i  p ł o d a m i  n i e  w  czas ie  j u z  a u t o r  w y s t ą p i ł . "
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W a j d z i e  tu p r ze k ł a d  s ł a w n e g o  r o m a n s u  T  i e ls a j W it-  
to ry ja  A ccorom bonu , który p r aw i e  j uz  ua  ws zys t k i e  j e ż y ­
ki - u r o p e j s k i c  j e s t  p r z e ł o ż o n y  — T a kć e  B ajk i S t an i s ł a -  
.Wa J a r i j o w l c z a  w t r z e c h  t o m a ch  p r z y g o t o w a n e  są 
do  d r uk u .  Będz ie  to  ( c o  r z ą d k i em u nas  z j a w i s k i e m )  
» z ó s t e  w y d c n i e  t ego  u lu b i on e g o  b a j kop i sa r za .

J P r z e c ł a w s k i ,  w y d a w c a  i r e d a k t o r  polskićj  
, gazety ,  p .  t. Tygodnik P etersbursk i, u mi eś c i ł  z p o d p i s e m  
> Swoim a r t yk u ł  o K i “ s ze  w s k i m , w P szczo le  północnej 

z dnia  lgc> maja  , g dz i d  o d d a j ą c  z a s ł u ż o n e  p o c n w a ł y  
t e m u  p i s a r z o w i ,  p o w i a d a :  ze i łis to ry ja  bladej d ziew czy­
ny z  pod O strej Bram y w W iln ie  i W ito lo ra u d a , w k ró t c e  
Wyjdą  p r z e t ł n . n a c z o n e  na j ęzyk  rushi  ; ze t en os ta tni  
I  o e m a t  w  p r z c t i ą g n  dzies ięc iu dui  n a p i s an y  z o s t a ł ;  ze 
i n u e  p o wi eś c i  Krasze wsk i  w  c iągu d o b y  kończy ;  ze  j e s t  
on  p r ze z n a c z o n y  do t ego  , a b y  r o z p ow s z e c h n i ł  w s z ys t ­
kie nauk  gałęz ie  i i. d.  i t. a .  A r t y k u ł  t en nosi  n a p i s :  

, »Cz ynnoś ć  ogólnej  l i t e r a tu r y  sławiaóskiej . t t  (D ieja lie lnost 
w sleobszczej s ło w iańsko j litera tury).

U  Gi in t hc r a  w Le sz n i e  w y s z e d ł  t r zec i  ze s zy t  J s n a  
D ł u g o s z a  D ziejów  po lsk ich , p r z e ł o ż o n y c h  p r z e z  G u ­
s t a w a  B o r n e  m a n a .  —  W  P o z n a n i u  p i ć r ws zy  zeszyt  
S m ro iy tn o śc i  S z a f a r z y k a ,  p .  z e l ż o n y c h  p rz e z  B o  I l ­

k o w s k i e g o .  —  Dr u ku j e  się dz i e łko  j e n e r a ł a  K o s i ń-  
•  k i e g o : R zym ianie w Grecyi.

S ł y c h a ć  w  K i j ow i e  o ma j ącćm tern w y c b o d z i ć  p i -  
ł - i i e : S ło w ia ń sko -ru sk te  starożytności. Daj  B o ż e , by  się,  
j ak już n i cr aż ,  na  p o g ł o s c e  nie  s k o ń c zy ł o .

G o ł ę b i o w s k i e g o  dz . e ł o  : U biory p o lsk ie , p r z e ­
ł o ż o n e  j es t  na j ęzyk  niemiecki .

W  pi śmie  l i teraekie'm w y c h o d z ę c ć m  w j ę z y k u  c z e s ­
k i m  K tffe ly , j es t  op i s  życ i a  i p r a c  n a u k o w y c h  W o j c i e ­
c ha  B o g u s ł a w s k i e g o ,  w i e l ce  z a s łu ż o n e g o  d y r e k t o ­
r a  t ea t r u  i a r t ys t y  d r a m a t yc z n e g o .

W  A r a g o n i i ,  w m i e ś c i e  H u e s k a ,  p ok az u j ą  
jeszcze  p u - d z i ś  dz i eń  k a t e d r ę ,  na  k tóre j  n i egdyś  p o n t -  
C 1.. P i ł a t  p r a w o  w y k ł a d a ł .

L u d n o ś ć  c b . z e ł c i j a ń s k a  w D a m a s z k u .  
T o d ł u g  o b l i c z e n i a ,  k t ór e  k ou z u l  Francuzki  p o d  wzglę ­
d e m  chrześc i j ański ć j  l ud n o śc i  i o b r zą d k u  p r ze d s i ęw z i ą ł  
w  Da ma s zku  , za wi ć r a ł o  toż mi as t o  syryj ski e  z d ni em 
I go  m ar c a  1841 r o k u :  a795 o so b  grecku-ka t o l i ck i ego  
u i r z a d k u ,  20  c e r k w i ,  6 m o n a s t e r ó w ,  31 m n i c h ó w  i 7 
świeck ich  k s i ę ży ;  1043 o so b  sy ry j s k o -k a t o l i c k i eg o  o b -  
r z ą d a u  , 6 k o ś c i o ł ó w  i 7 świcck ch  k s i ę ży ;  #0*6 S y r y j -  
®*vkót.» i G r e k ó w  łac ińskiego o b r z ą d k u .  5 k o ś c i o ł ó w ,  
6  i iap l i c ,  10 k l a s z t o r ó w ,  20 świe ck i ch  księży i 57 z a ­
k o n n i k ó w ;  a za tem w  ogóle  7 , 914 k a t o l i k ó w ,  31 koścfo-  
1 , 2 k a p l i c ,  16 k l a s z t o r ó w ,  88 m n i c h ó w  i 34 ś w ie c ­
ki ch  księży.

P r z e p y c h  w  A n g l i i  w z m a g a  s i ę  n a d z w y -  
c ’ a j n i e .  Z ł o t em  h a f t o w a n e  noszą  teraz chus t ki  d o  
•■Ola, Ni er az  zda rza  się widzi ćć  takąż c h u s t k ę ,  k tó ra  100 
fu n t ów sz t er l .  (1000  zł r .  m.  k. )  kosz tu je .

S z p a r a g i  cAsparagus  officinalis) są p o  większ.ćj czę-  
8c> u l ub i on ą  p o t r a w ą .  Mi ę k ni e ,  so cz y s t e  j ą d r o  ś z a p a c h  
? r o m a t y c z n y  s p r a w ;a j a , że p o t r a w a  ta j e s t  b a r d z o  p r z y ­
s u n ą .  Z  tero lyszystkićm m-iją o ue  t akie  w ł a s n o ś c i ,  
pczes  k t ór e  nie d l a  wszys tk i ch  ludzi  d o  p o ży w i e n i a  są 
p r zy d a t u e .  N a j p r z ó d  os t r zćdz  w y p a d a , żc sz pa ra g i  n a d ­
zwyczajn ie  w z d y m a j ą .  C z ę s t ok ro ć  nie d o s t r z eg a m y  t y ch  

• ke u kó w  , p o n i e w a ż  w z d ęc ie  n y k l e  aż p o  p i ęc i u  lub 
*Z“.4ciu g odz i na c h  n as t ępu j e .  Dla  t ego  o s o b y  c i e r p i ąc e  
?  n i es t r awn o ść  ż o ł ą d k a ,  p o w i n n y  j e  b a r dz o  m ernie  
m.  w c a l e  nie  u ży wa ć .  P o z y w a n i a  i ch  w y s t r ze g ać  się

i. -ahze r e k o n w a l e s c e n c i ,  to  j e s t  o s o b y ,  k tó r e  d ługą ,
j p o r c z y w n  ^ w y t r z y m a ł y  c h o r o b ę .  Ato l i  s z pa ra g i  mają  
.. ł o b i c  lakze lekarską s i j ę  ; w  jvielu p r z y p a d k a c h  j ako

d o m o w e  ' e k a r s t w o  u ż y t e  b y ć  moga .  P ę d z ą  o n e  naj-  
szczegóiu i ć j  u r y u ę ,  sku t eczne  • są  t akże  n a  i o z m i ę k c z e -  
nie  i w y p ę d z e n i e  kamienia .

W o j s k o w a  m u z y k a  w  K o n s t a n t y n o p o l u .  
G i u s e p p e  D o n i z e t t i ,  b r a t  znanego  Kompozytor . .  o p e r :  
Anna B olena , E lis ir  d ’amore i I d. ,  j es t  za ł oż y c i e l e m w o j ­
skowej  muzyki  w  S t a m bu l e .  U r o d z o n y  w B e r g a m o ,  w s t ą ­
p i ł  j e s zcze  za  m ł o d u  jaHO h o b o i s t a  w  s ł uż bę  k r ó l a  sa r -  
d y u s k i e g o , w t ymż e  s a m y m  c h a r a k t e r z e ,  gdy P i e m o n t  
w  f r a nc uz ką  p r o w i n c y j ę  z a m i e n i o n o ,  z o s t awa ł  w a r mi i  
włośni e )  , t o w e r z y s z y ł  N a p o l e o n o w i  n a  wy gn a n iu  i z o ­
s t a ł  później  k ap e l m is t r z em  muzyk i  b ryga dy  Rlonfer a to .  
W e z w a n y  roku  1829 ,  p o p ł y n ą ł  z G e n u i  uo  K o n s ta n t y ­
n o p o l a ,  dla  ob j ęc i a  t amż e  n a c z e ln e go  k i e r u u i n  nać  
wazys tk i emi  muzyczne ' mi  b a n d a m i .  F o  w i e l u  t r ud a c h  i 
m o z o ł a c h  p o w i o d ł o  się mu  na r esz c i e  j a k o  p r a w d z i w e ­
mu r e f o r m a t o r o w i ,  d z i w n y c h  r z e cz y  d o k a z a ć ,  to  j es t .  
dz ikich A r a b ó w  w  b :e g ły c h  i z r ę cz n y c h  m u z y k ó w  za ­
mien i ć .  B a n d a  m u z y c z n a  cesa i ski ć j  g w a i d y i  l W t a n g i ,  
p o d  b e z p o ś r e d n i m  k i e r un k ie m D on i ze t t e go  j e d n a  z n a j ­
l e p s z y c h ,  z ł o ż o n a  j e s t  z m ł o d y c h  ludzi  na j znacz n ie j ­
sz yc h  f am i l i j ,  m u n d u r  jćj  lśni się od z ł o t a ,  i pobie ' r a  
o n a  wie lką  p ł a c ę ;  k ażdego  dn ia  p o d  w i e c z ó r  g r y w a  
p o d  o knami  S u ł t a n a  z t aka p r e c y z y j ą ,  iżby k a ż d e m u  
e u r o p e j s k i e m u  t ow a r zy s t wu  m u z y c z n e m u  zaszczy t  p r z y ­
n ios ł a .  G i u s e p p e  Doni ze t t i  z a s zc z y c o n y  j e s t  o r d e r e m  
T u rra h , u zb i ćr a ł  sob i e  z n a c z n y  m a j ą t e k ,  jesl  p r z y l ć m  
p o w a ż a n y  i p r o w a d z i  s z częś l iwe  życ i e  w s w o j e j  n o w e j  
o j czyźn ie .

K y b y  z c h m u r ą  s p a d ł e .  Pe wDa  w i a r y - g o d n a  
o s o b a  d on os i  w  liście p i sa ny m z mias ia  B u c h e n  d o  M a n -  
b a j m u  p o d  dn i em 5 t ym maja c o  n a s t ę p u j e :  »Dziś  o go­
dz in i e  azóslćj  z - r a n a  , w y d a r z y ł o  się tu  o so b l i ws ze  z j a ­
wi sk o  n a tu r y .  W  t e m p e r a t u r z e  mające j  15 s t op u i  c i ep ł a ,  
s p r d f a  w  g i u b y c h  k r u p l a c h  c h m u r a  a z nią z l ec i a ło  14 
r y b  do  o b s z ć r ne go  k a m i e n i o ł o m u  ka mi en i a r za  Ma ngc ra .  
R y b y  t e  s p a d ł y  częśc ią  na  p ł y t y ,  częścią  na  g ł ow y  r o ­
b o tn i kó w .  Ki lka z n ic h  j e s zcze  ż y ł o ,  inue  muić j  więcćj  
z dr uz go t a ł y  się n a  kami en i ach .  Ź  t yc h  mnić j  n s z k od z o -  
n y c h  p o s y ł a m  r a ze m  z t y m  l i s t em d o  p an a  p r o f e s o r a
H. t rzy r y b y ,  dla  wy w i e d z e n i a  s i ę ,  d o  k t e r eg o  ga t un k u  
t a k ow e  na l eżą  i j ak i m s p o s o b e m  zda r zen i e  to  dok ł adn i e j  
w y t ł o m a c z y ć  m oż na .  K a m i e n i o ł o m  M a n g e r a  l eży na  
wzgórzu  a o s to  k r ok u w  o d  niego p ł y n i e  rzćczka  m ł y ń ­
ska,  w której  b a r d zo  r za d k o  ty l ko  z a r y b e k  p s t r ąg ó w się 
p u j a w i ,  j ednakże  są  o n e  n i e r ów n i e  m n i e j s z e ,  ni l  r y b y ,  
k t ór e  p u s y ł a u t ;  z r esz tą  w  całć j  o ko l i c y  n i ć  ma  r y bn e g o  
s t awu .  Ni ek t ó r e  z t yc h  r y b ,  ą jeazc*e  większe  r  ż ,  
k tóre  p o s y ł a m . —  Z ua rz e n i e  to j e s t  z u p e ł n i e  p r a w d z i w o  
i na żądan i e  : wszeTkiemi  s z cz e g ó ł ami  p o t w i e r d z o n e  by i  
może . «  P r z e s ł a n e  d o  M a n h i j m u  i w  na t ur a l no-  h i s t o­
ryczni  m m u z e u m  z ł o z o n e  , r zy  r y b y ,  na l eżą  d o  g a t u n ­
k u  4 d o  5 cali  di  y c b  k i e ł b i ów {Jgobio fw c ia til is , cypri- 
nus g o lio .)  Na d z wy cz a j ny  w y p a d e k  t en  i naczej  w y t ł u ­
ma c z y "  się nic da j ak t y l k o ,  że  t e  r yb y ,  j ak o  świćżą  
z d o by c z  z a p e w n e  ż a r ł o c z n a  czap la  (ardea  cereani) w y ­
rzuc i ł a .  D os t r ze ż e  io  b o w i e m ,  że p o ł k n i ę t e  p r ze z  czaplę  
ryb;  w w o l u  jej żyć  m o g ą ,  a wi ęc  b y ć  m o ż e ,  że czeo le  
w wo l u  s w o j f m  d r o b n e  r y b v  j ako  ż e r  dla s w y c h  m ł o ­
dych  p rzyn i os ł a .  P r z y t ć m  i na t o  wzgląd  mi e ć  na l eży ,  
że  p iuk  t en  b a r d z o  się b u r z y  o b a w i a  i każdą  razą p o d ­
czas  u d er zen i a  p i o r u u u  wie lką  bojaź i i  okazu j e .

Z g u b n y  w y n a l a z e k .  W  Angli i  p o j a w i ł  się z n o ­
w u  w y u a l a z e k , k t ór y  w e d ł u g  ws ze lk i ego  p r a w d o p o d o ­
b i eńs twa  na p r o w a d z e n i e  w o j ny  wielki  w p i y w  w y w r z e .  
S p u s z c z o n o  . a m o r z e  s ta teh n a ł a d o w a n y  kilka t ys iącami  
f u n t ó w ,  m a j ą c y  23 s t óp  d ługośc i  a 7 sz ć rokośc i .  Nie 
b y ł o  w nim ż a d n e g o  r o dz a j u  p a l n eg o  ma t c r y j a l u  , a j e .  
dnak  s t a lek  nagle  w  ty s i ąc zne  k awa ł ki  s ię r oz t rza ska ł .



W y b u c b o  i ' e m u  p r z y p a t r y w a ł o  się wi r  i o f i c e r ów  od  
n r a r y n a r k i ;  w y n a l a z c a  l ego z g u bn e g o  ś r od ka  z a p e w n i a ,  
iż ł a d u n k i e m ,  k tó ry  je t 'Ł» u i u ł  na  sob i e  u d ź w i g n i e ,  
n a j w i ę k s z e  t wi e r dz e  e u r o p e j s k i e  ł  p ow i e t r ze  . y sa dz i ;  
l ec z  t a j emn ic a  d o t y c h c z a s  t y l ho  j e m u  s a me m u  j e s t  w L -  
d o m a .  Ca ła  m a c h i n a ,  h tó i ą  oj l ręt  wys adz i ł  w  p o w i e ­
t r z e ,  t y l no  18 f u n t ó w  wa z y .  ( Mi a to ż b y  t o  o y ć  ś r ćb r o  
p i o r u n u j ą c e  ?)

T l  . n a s z  F u l l e r .  O  cz t óry  mi l  o J  Aleksandry !  
w  Wi r g i n i i  ż y ł  p i z e d  k i lkoma G t y  M u r z y n ,  n azwi sk i em 
T o m a 3 s  F u l l e r ,  który n a l eża ł  do  pani  E l ż b i e t y  K o x  i 
m i a ł  w t e d y  lat  p r ze s z ło  s i edmdzies ią t .  Cz łowie k  t en b y ł  
d o  z ad z i wi en ia  b i eg łym w  r a c h u n k a c h .  B o d e m  z Afryki ,  
n i e  u m i a ł  czy t ać  ani  p i sać.  Dwa j  p a n o w i e  o d by w a j ą c  
p u d r o l  p o  P e n s y l w a n i i ,  gdzie F u l l e r  p r z e b y w a ł ,  u s ł y ­
sz awsz y  o tej  osob l iwszć j  j e g o  z d a t n oś c i ,  p r zy w o ła l i  go 
J o  s i e b i e ,  a F u l l e r  r o zw i ą z a ł  im na s tę p u j ąc e  z a p y t ań  a: 
N a j p i ć r w ’ na  z a g a d n i e n i e :  » l l e  s e k u nd  ma  p ó ł t o r a  r o ­
li u ?« o d r z ek ł  n iema l  w  d w ó c h  m i n u t a c h ,  »ł7,3o4,000.«  
P o w t ó r e ,  na p y t a n i e :  »I le s e k u n d  ż y ł  c z ł owi ek  m a j ą c y  
ł a t  7 0 ,  dni  17 i g odz i n  12 ?« o d rz e k ł  s. p ó ł t o r e j  m i n u ­
t y :  »2,210 *>00,80( 0. i J e d e n  z t y ch  p a n ó w ,  k tó ry  o s o b n o  
l i cz y ł  na p a p i e r z e ,  za i zu c i ł  mu,  iż s u m o  , nie z u p e ł ­
n i e  d o c h o d z i  ićj w i e l k o ś c i ,  j a k ą  w y m i e n i ł ;  na co  M u ­
r z y n  o d r z e k ł :  » I dę  o z a k ł a d ,  żeś  p a n  o p r ze s t ęp i  ych  
ł a t a c h  z a p o m n i a ł . a  G d y  c ud z o z i e m i e c  d o d a ł  d o  swoje j  
s u m m y  s e ku n d y  lat  p r z e s t ę p n y c h ,  oLaza ł o s i ę ,  ze  M u ­
r z y n  d o sk on a l e  ob l i c z y ł .  P o t r z e c i e ,  z a d a n o  m u  n as t ę­
p u j ą c e  z a p y t a n i e :  » G d y b y  jaki  wł ośc i a n in  mia ł  6 m a ­
c i or  z k o r y c h b y  każda  w p i e r w s z y m  r o ku  sz eśc i oro  
p r o s i ą t  mi ał a  , i g d y b y  te  z n o w u  aa  t eu sam s p o s ó b  się 
p o m n a ż a ł y ;  i le świń  mi a ł by  w ł o ś c i a n i n  ten w ośmi u  
l a t a c h ,  p r z y p u ś c i w s z y ,  i zby Sądnej  nie s t raci ł ?« W  dzie­
s i ęc i u  m i n u t a c h  o d i z e k ł  M u r z y n :  »3ł , 588,800®;  z t  do  
t e g o  w y r a c h o w a n i a  p o t r z e b o w a ł  n i e r ó wn i e  d l i m z e g o  
C z a su ,  p o c h o d z i ł o  z t ą d ,  p o n i e w a ż  z p oc z ą t k u  nie z r o ­
z u m i a ł  d o k ł a d n i e  zapy t an i a .  —  W  o be c n o ś c i  d w ó c h  in­
n y c h  p a n ó w  m n o ż y ł  w  g ł owi e  szereg  dz i ewi ęc i u  l i c -b  
p r z e r  9 ,  i o p o w i a d a ł  o p o c z ą t k a c h  swoje j  n a u k i , że 
n a j p r z ó d  n a u c z y ł  się l i czyć do  dzies ięc iu , a  gdy d o s z ed ł  
d o  s t u ,  sąd i ł ,  że  j u ż  j es t  b a r dz o  b i eg ł ym r a ch mi s t r ze m 1 
P o t ć i n  zac z ą ł  l i czyc  w ł o s y  u o go n a  k r o w y ,  który : h  
1872  n a l i c z y ł ,  a g d y  się t o  p o w i o d ł o ,  p r z e l i cz y ł  c r ‘y
l . o r z e c  ł ni an  go s i emien ia  z i a r nk o  p o  - i a rnku .  O d  t ych  
ć w i c z e ń  zac z ą ł  dalej  w y r a c h o w y w . ć  z j ak  na jwiększą  
ś c i s ł o ś c i ą ,  i le t rzeba  d a c h ó w e k  nai p o k r y c i e  d o m u  p e -  
w n ć j  p r zy p u s z c z o n e j  w i e l k o ś c i ,  n a s t ępn i e  ile k o l ów  i 
p r ę c i n  uo  og r od z e n i a  j s k i ego  wy tk n i ę t eg o  kawał  g runtu  
i  j uk  s ic ie  z i » r n , a ż eb y  go zas i ać  pszenicą .  N a b y w s z y  
tć j  w p r a w y  byi  d > s w e g o  p a ń s t w a  w  w i e l o r a k i m wzglę­
dz i e  uży t e c z n y .  O p o w i a d a j ą c  w y p a d k i  sw e g o  ż y c i a ,  
n a d m i e n i ł ,  iż go p a m i ę ć  op u sz c za .  M i a ł  j u ż  wł os  s iwy,  
w  maj ę t no ś c i  s w£go  p a ń s t w a  t i u d n i ł  s ię ca ł e  życ i e  c i ęż­
k ą  p r a c ę ,  j a k o ż  wi dać  b y ł o ,  £e  j uż  b y ł  wi ek i em p o ­
c h y l o n y .  W s p o m i n a ł  z w  e lk iem sz a c u n k i em  o s w o i c h

f a n a c h  i u w i e l b i a ł  i ch  na j szczególni ć j  z t ego  p o w o d u ,  
e go u i gdy  s p r z e d a ć  nie  c h c i e l i , c h o c i a ż  im z nacz ną  

k w o t ę  d a w a n o .  J e d e n  z t o w a r z y s t w a  u cz y n i ł  w  j ego  
o b e c n o ś c i  u w a g ę ,  iż wie lka  s z k o d a ,  że s t o s ow n i e  d o  
• w y c b  t a l e n t ó w  p r z y z w o i t e g o  w y c h o w a n i a  nie o t r zy ­
m a ł .  »Nie ż a łu j ę  l ego  b y u e j m n i ć j ,  m ó j  p a n i e ,  i Owszem 
k o n t e m  j e s t e m ,  żem się n i e  n c z y ł ,  b o m  wi dz i a ł  w i e l u  
u c z o n y c h  g l up c ó w . «

p r z e b i e g  w y r a c h o w a n y .  P e w i e n  m ł o d y  c z ł o ­
w i e k  w ;  s t ą p i ws z y  z w o j s ko w ć j  sz ko ł y dla  zac i ągnięc i a

się j a k o  p o d p o r u c z n i k  no  j e d n e g o  z p u ł k ó w  af rykańsk ich ,  
n i m zab ie r ze  z n a j o m o ś ć  z K a b y l a m i ,  Za.nyśl i ł  ki lka t y ­
godn i  za ba w ić  w  P a r y ż u ,  k l ó r y  dla  ws zy s t k i ch  m ł o d y c h  
F r a n c u z ó w  Hic wie l e  p o w a b u .  Mi esz ka ł  u swoje j  c iotki ,  
u  której  wie l e  zn a c z y ł .  P eWnego  arna p r o w a d z i ł  ją  p o d  
r ę kę  d o  Thedtre franęa is . B y ł l o  os t a tn i  w y s t ę p  p a u n y  
M a r s ,  a w p r ze d s i o n ka c h  t ea t r u  wielki  na t łok .  J a c y ś  
d wa j  p or zą d n i e  ub r an i  p a n o w i e  z znak i em o r d e r u  legi i  
h o n o r o w e j ,  p r z e c h o d z ą c  k o ł o  d a m y ,  pot r ąc i l i  j ą  rak 
m o c n o ,  iż ta nie  mogąc  się w s t r z y m a ć ,  na  głos  s k r z y ­
knę ła .  P o d p o r u c z n i k  s p ł o n ą ł  g n i e w e m.  »Czy w p a n o w i e  
s ą dz i c i e ,  żeśc ie  w szy<ihowni?« z a p y t a ł  n i e z n a j o m y c h . — 
» Ue z w s t y du y  !& o dr ze k ł  z n i ch  j e d e n .  Po  i p o r u c z n i k  
wz n i ós ł  r ęk ę ,  a l e  ją s i lnie ws t r zyma !  drugi  t o wa r z y s z  
n i e z n a j ome g o .  »Nie j e s t  tu  mie j sce  r o z p r a w i a ć  się w t en  
i p o s ó b « ,  r ze i t ł ,  » j u t ro  na uc z ę  w p i n a  p r zy z w o i t s z e go  
z a c h o w a n i a  s i ę ;  o t o  j e s t  m ó j  adres.® T c  rzek ł szy  d a ł  
m c  Dilet .— »Ja w p » - u  a d r e s u  d ać  nie m o g ę ,  gdyż ty l ko  
o ś m  dni  zabawię  w  P a r y ż u ,  a l t  wi ćd z  o t em , iż mi e ­
szkam u p an i  B.  p r z y  ul i cy L u ffilte .a— Pani  R.  nie s ^ a ł a  
n o c  c a ł ą ;  z d a w a ł o  się j ć j , że  j uż  widz i  s z p a d ą  p r ze  
szy tego sio: t r z e ń r a , j ed n ak ż e  Uznała s ama  k o n i ec z n o ś ć  
p o j e d y n k u .  N i za ju t r z  p o d p o r u c z n i k  n a j mu j e  f i akra i 
s i ada do  p o w o z u .  Na ad res i e  j e s t  n a p i s :  P a n  G a r y  p r z y  
u l i cy  Sgo  L ud wi ka  Ner .  ąf l .— J e dz i e . — L ecz  p r z y  u l i cy  
Sgo  L ud wi k a  nie z na j du j e  ż a n ne go  pana  G a r y .  — »Jest -  
że  j e s z c i e  j aku inna ul ica Sgo  L ud wi k a  vs Paryżu?® za ­
p y t a ł  z g n i ewem w o ź n i c y . — »I o w s z e m  n i eda l eko  P aia is  
Huyal.ii —— rfJedz wi ęc  c z ć i Dp rę d zć j , m n i e j s z a ,  £e j e d e n  
f runk więcćj  zapłacę.® —  Po t r zech  k wa d r a n s a c h  z a t r zy ­
mu j e  się f i akier  na dropi  ej u l i cy  Sgo  L u d w i k a .  Ale ta_a 
nić  ma ż a d n e g o  do r nn  z l iczbą ą 8. —  » A h i ,  w ł aś n i e  w p a ­
d a  mi na my s l « ,  r ze c z e  w o ź n i c a ,  »pari  z a p e w n e  ch c e s z  
j e c l n ć  w  ul i ce Sgo L ud wi k a  w  M arais.a—»Jedźże  co  ty l ­
ko konie  w y s h o cz yć  mogą.® —  Ale i t am nikt  nie z n a ł  
p a n a  G a r y .  —  » P rz ec i wo ik  mó j  o ba w i a  się z a p e w n e  p o ­
jedynku®,  pomyś l i !  s ob i e  p o d p o r u c z n i k ;  »lecz nie daj  
mu  B o ż e  dos t ać  się drugi  raz w m oj e  ręce.® P o dc z a s  
gdy o f i ce r  t y m  s p o s o b e m  j eźdz i ł  p o  c a ł ym P a r y ż u ,  p e ­
wi en  p a n  r m u n d u r z e  zgłasza się d o  p an i  R . , r zecze  
z uroczys t ą  m i n ą :  »S ios t r zen iec  jćj. . .®— » 0  n i e b a ,  z a p e w ­
ne  poległ  r p o j e d y n k u ,  a ja p r z y c zy n ą  j ego śmierci ! . . .® 
—  t i f j spokoj  się p a n i ,  s i os t rz en i ce  t wó j  ż y j e ,  l ecz p r z e ­
c i wni k j e g o ,  mó j  z a cny  p r z y j a c i e l ,  w ł aś n i e  s ko na ł  Da 
m o ic h  r ę k ac h .  O b o w i ą z k i e m  m o i m  j e s t  t e r a z , s io s t r z eń ­
cowi  pani  d o p o m ó d z  do ucieczki . . .  W i a d o m o ,  j ak s u r o ­
wą  ka rę  w y z n a c z o n o  w t y c b  czasach  na po j ed y n ki .  P uu  
p o d p o r n c z u i k  s c h r o n i  się na kilka mi es i ęcy  za gr ani cę .  
Ra dz i ł e m mu  j e c h a ć  d o  L o u d y n u ,  a on  na to  p r zys t a ł  
"■ do mu  p a n i  p o k az a ć  się nie m o ż e ,  bo  po l i cy j a  zu- 

p c w n -  j uż  zos t a ł a  z a w i a d o m i o n ą  o t y m n i eszczęś l i wym 
w y p a d k u ,  mus i  j ak  na j sp ie szn ie j  w y j e c h a ć  z P a r y ża .  
Ale nić ma p i e n i ę J z v  i p r o s i  p d n i ,  a b y ś  m u  c o k o l w i e k  
n a  p o d r ó ż  dala.® —- »Liićdny F r a ń c i s zk u !  O  g d y b y m ci ę  
c h o ć  r az  , eszcze  z o b ac z y ć  mogła!® —■ #Nie p o d o b n a ;  
a j enc i  p o l i c y i ,  o d k r y l i b y  j e g o  s ch ron i en i e . «  —  Pcn i  R .  
w r ę c z y w s z y  k ap i t an ow i  2 ,000 f ra n kó w p r o s i ł a ,  a b y  się 
kł ania ł  s i os t r z eń co wi .  —  P o  u p ł y w i e  g o d z i n y ,  w c h o d z i  
w e s o ł y  i w y g ł o d n ia ł y  p o d o f i c e r  d o  p o k o j u  c i o t k i .—  
^Nieszczęś l iwy ! t oż  kon i eczn i e  c h c e s z ,  i by  cię u w i ę z i o ­
n o? ®—  s M l i c  u w i ę z i o n o ?  Cóż lo  j a  zawi ni łem?®— Z za ­
d z i wi e n i em  z obo j ć j  s t r o ny ,  wy j aś n i a  ssę ca ły  w y p a d e k -  
ziyłuto s p r a w k a  d w ó c h  p r z e b i e g ł y c h  o s z u s t ó w ,  i zdaj i  
• v ,  :i t o  oni  miel i  p o w ó d  u ci ekać  d o  L o n d y n u ;  gdy* 
■ cb  d o t ą d  nie wyś ledzono-
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